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W czasie Wiosny Ludów Mic nia burżuazja, która w czer- ~==~=::_. kiewicz ~Q ,. '--I I.,eg:on wcu z okrucieństwem stłu-
Polski. Gdy Legion w latach miła ponowne powstanie pro 
1848/49 walczył o zjeLinccze- letariatu. 
nie Włoch, Mickiewicz, by W roku 1849 drobnomiesz 
wspomóc walkę narodowo- czaństwo i śrEdnią burżua- ~ 
wyzwoleńczą, założył gazetę zję pokonała wielka burżua- 5 
francuską - "Trybunę Lu- zja, której przedstawicielem 
dów", której był naczelnym byl prezydent LudwiK Na
redaktorem i naczelnym pu- poleon Bonaparte, póżniej-
blicystą. szy Napoleon III. Mickie\\ (CZ 

Pismo to ukazvwało się' w za prawdziwych olJywateli 

Technik Plastycznych w Sędziszowie 

M. ALEKSIEWICZ - Prastare ośrodki 
mieślniczej 

drugim roku Wiosny Lu-' Francji uważał tych, którzy 
dów, gdy r€wolucję pokony- dotychczas nie mogli "uczęs;~ 
wała krok za krokiem kontr· czać do szkół. ani czytać 
rewolucja, tak we Francji, ksiąŻEk", ludzi "bez .pozycji 

produkcji rze- jak i w całej Europie. Robot spclecznej. bez urzędów", 

\1. KIERNOZYCKA - Praca oświatowa naszych muzeów 

ników naryskich. którzy w "bez nazwiska", "ludzi w blu 
1848 roku obalili mcnarchię, zach i czapkach": "prawdzi
nie dopuściła do władzy śred wy lud, lud, który orze zie-

mię, który kuje żelazo, któ- ~""= 
... 1111111111111 .. '1' ... ' ....... 111' ........................................ "".'IIIII ... I ... M""""'''''''''"".".... ry tka płótno i jedwab", __ 

Francuscy współpracowni-

Na amałorsldej scenie 

Zwycięstwo robotniczych zespołów 
Gdy opadała kurtyna, o

znajmiając koniec spek
taklu, jury zbierało się w 
przeznaczonej salce, już 

po drodze wym:eniaJąc 
uwagi poważne i żartobLwe, 
sprzeczając się. denerwując 
lub ciesząc. Tym razem za
panowała cisza. Ta chwiia 
pełnej zamyślenia ciszy 
świadczyła, że widzowie ze
tknęli się z czymś, co poru
f;zyło do głębi ich uczucia, 
ich wrażliwość artystyczną. 

Bylo to przedstawienie sztu 
ki "Pociąg można zatrzy-
mać". Sztuka an~i eJ -
8kiego postępewego pisarZa 
Mac Colla poruszyła swą 
głęboką, odważną treścią po 
lityczną widownię. 

Ale takich chwil skupionej 
ciszy, poprzedzającY~'h 

żarliwe dyskusje, wymianę 
8ądów i wrażeń, chwil, któ
re n:eodmiennie towarzyszą 
zetknięciu sle -z ' prawdziwą 
sztuką, widownia teatru . 
8zczecińskiego przeżyła nie
mało w czasie niedawnych 
eliminacji najlepszych robot 
n:czych zespołów teatral
nych z całej Polski. 

Eliminacje szczecińskie by 
Iy finałowym akordem trwa 
jącego przez wiele miesię.::y 
konkursu robotniczych ze
spolów teatralnych, były pod 
8umowaniem ogromno,go wy 
silku kilkuset tysięcy osób. 

Co więcej - eliminacJe 
szczeciń~kie stanowić mogą 
pewną podstawę do dvsku
sji nad stallrm ,teatru ama
torsJdł'go, rOzPoczynaiącego 
W Polsce Ludowej dziesiąty 

rok istnienia. Czołowe zesro 
Iy robotnicze - a takie wia 
śnie, peza pewnymi pomyJ
kami spotkały się w Szcze
cinie - rEPrezentują na,icen 
niejsze walory tego teatru, 
Ukazują także pewne rharak 
terystyczne dlań niedomaga-
nia błędy. 

* 

Pewna wybitna aktorka 
starszego pokolema po

wiedziała nagle po którymś 
ze szczecińskich przedsta
wień: "My w teatrze określa 
liśmy dotychczas mianem a
matorszczyzny wszys1,I,'') to, 
co było marne, płaskie, co 
pachniało "szmirą", Dziś, mu 
simy zrewidować nasz po· 
gląd na to 5;OWO, .. ". RCJSn<l,ce 
liczby zespołów uczestniczą
cych w każdvm kolejnym 
konkursie mów:ą nam o o
gromnej popularności, jaką 
ta forma pracy artystycznej 
zyskuje wśród szerokich, naj 
szerszych rzesz ludzi pracy 
Wyniki artystyczne kolejnych 
konkursów. a zwłaszcza o
statniego konkursu, pozwC\
lają nam traktować pracę 

zespołów amatorskich nie 
tylko jako pracę wychowaw
czą, spcłeczną - ale ja"o 
rzetelny wkład tysięcy lu
dzi pracy w skarbnicę no
wej, soc,ialistycznej kultury 
naszego narodu. Tysiące lu
dzi, którzy do niedawna by"' 
li w najlepszym wypadku 
tylko biernymi konsumenta
mi sztuki, są dziś jej praw
dziwymi, aktywnymi współ· 
twórcami. 

Niektóre z przedstawień 
pokazu szczecińskiego stały 
na poziomie artystycznym, 
który zaskoczył zarówno ju 
ry kon!.u'·sów, jak i widow
nię. 

Bardzo in teresuj ąco przed
stawiał się repertuar e!l 

minacji sZCZEC,ińskiCh. Pj.Ze
konaliśmy się. że najle~ze 
zespoły robotnkze nie tylko 
potrafią trafnie dobierać re-

"Droga do Czarnqlasu" na 
scen-ie PDK w Ja1"Oslawiu 

pertuar. ale w wielu wypad
kach udaje im się prZEłamać 
m'mo błędów popełnionych 

przez organizatorów konkur
su- SZ8 r7.yznę repertuarową, 

która była cechą poprzed
nich konkursów. Polowę 
przerlstawień stanowlly pozy 
cje współczesne polskie i oh
ce. w ich realizacj i udało się 
też zespołom osiągnąć naj
większe zwycięstwa. 

Wydaje się. że właśnie 
repertuar współczesny powi
nien stanowić centrum zain
tEresowania zespołów robot
niczych wbrew obserwowa
nej bardzo wielkiej ilości ze 
spclów (które zresztą do eIi 
min~oii nie doszły), ,,}-lciecz
ce" w klasykę. 

• 
Zwycięstwa zespołów robot 

niczych czynią pojęcie 

"amatorstwa" pojęciem zu
pełn:e nowym, pojęciem, któ 
re w naSZEj epoce nabrało 
nowego sensu, godności i 
blasku. 

Ale - konkursowy hory
zont nie był wolny od 
chmur. Zdarzyły się pomył

ki repertuarowe, które są 
niewątpliwym odbiciem pew 
mgo chaosu, panującego je
szcze w tej dziedzinie, wśród 
pewnej liczby mniej wyro
b'onych zespołów. Zdarzały 
się nieporozumienia artysty
czne, utwory odczytane wręcz 
fałszywie, jak "Balladyna", 
zaprezentowana przez łódz

kie zakłady im. Stalina. 
Warto jednak zająć się 

pewnym zjawiskiem, które 
na pokazach szczecińskich 
nie zaznaczyło s:ę co prawd3. 
zbyt mocno, gdyż zespoły, 
cierpiące na "schorzenie", o 
którym będzie mowa na o
gół do eliminac,ii nie ,doszly 
i dojść nie mogły. Mowa tu 
o tych, niestety, dosć licz
nych zespołach, które w po
szukiwaniu rzekomego ,,,suk
cesu 'artystycznego" lekcev,-a 

żą istotny sens pracy akto
rów amatorów. sen3 wych'J 
wawczy i polityczny. 

Zdarza się. że zespół taki 
zapewnia sobie pomoc do' 
brze płatnego zawodowca czy 
pseudozawodowca i pod je
go kierunkiem "ćwiczy" sztu 
kę, usiłując imitować zewnę 
trzne środki gry aktorskiej 
"Proszę: teraz uśmIech, te
raz . głos zawiesić - teraz 
pa~ wchodzi... o, tak" - ko
menderuje "rEżyser". Na sku 
tek tej tresury powstaje ża
łosne naśladownictwo "praw 
dziwego teatru". nic z nim w 
istocie nie mające wspólne
go. Oczywiście, mówimy o 
wypadkach krańcowych. Al~ 

i z nimi trzeba się liczyć. 
Zjawiska takie rodzą się naj 
częściej tam, gdzie aktyw 
społeczny i partyjny nie in
teresuje sIę pracą zespelu," 
lub nie rozumie jej sensu, 
nie potrafi aktorom-amato
rom udzielić prawdziwej po
mocy i opieki.-

Warto również poruszyć na 
marginesie eliminacj i szcze
cińskich inną nie,.okojącą 
sprawę. Jest Hią polityka fi
nansowa ORZZ. która na
rzuca robotniczym domom 
kultury obowiązek zarobko
wania. Zarządzenie słuszne, 
gdy chodzi o imprezy zaha· 
wowe, pokazy filmowe itp. 
Należy Jednak jak najszyb
ciej wyłączyć z tego obo
wiązku zespoły teatralne. 
Ambitne i dojrzałe kolekt,y
wy zmuszone są bowiem nie 
jednokrotnIe sięgać po "ka
sową" szmirę aby wykonać 
plan finan!10wy domu kułtu
ry: ' Sprzeczność tego zarzą
dzenia z pOdstawowymi za
sadamI rozwoju ruchu ama
torskiego jest oczywista. 

H' :epokojącym zjawiskiem 
jest również kryzys, j::t

ki ' przechodzą robotnicze bry 
gady artystyczne, a więc ze
społy nie tylko potrzebne i 
popularne, ale szeroko eks
ploatowane, oglądane przez 
tysiące widzów. Zaprezento
wano ich w Szczecinie zaled 
wie 7. ale i te raziły n:13 
złym smakiem ~rtystycznym 
i mętnością ideologiczną. Sy
tuacja ta wymaga poważnej 
mobilizacji sił i środków. 
Brygadom artystycznym trze 
ba zapewnić odpowiedni re· 
pertuar, otoczyć: je opieką 
polityczną i artystyczną. Sy· 
gnał alarmowy ze Szczecina 
nie może pozostać zlekcewa 
żony! 

• 
Najlepsze zespoły robotni

cze opuściły pełny zieleni, 
piękny i gościnny Szczecin, 
zyskując sobie nowych, wieI' 
nych przyjaciół. KO;1kurs za 
kończył się, ale nie powinna 
ustać dyskusja pokonkurso
wa. szczere rozmowy o zw"
cięstwach i porażkach. Co 
wa7.niejsz~ - dyskusja pu
winna wyjść poza krąg sa
mych zespołów, ogamąć sze 
rzej aktyw polityczny i spo
łeczny, dotrzeć do świat" 
ludzi sztuki. Doniosłe zjawi
sko jakim jest wielki awans 
ruchu amatorskiego w Pol
sce jest sprawą godną po
wszechnego zainteresowania. 

Danuta 8ochacka. 

cy "Trybuny" - to drobno- § 
mieszczańscy poJ: tycy, socj a ~ 
liści utopijni. - Są oni tyl- ~=_ 
ko s{J,iusznikami. Polemizu,je 

też z nimi i z ich partIą. Za- s==.=_-_ 
rzuca im. że nie są rewolu-
cyjni. "Ulepszać zły stan rze 
czy nie dotykając korzema 
zła - mówi - co za złudze- ~ 

= nie". Sprzeciwia się temu, by ~== 
rozwiązywać zagadnienia fipO 
łeczne "na drodze pokojowej == 
i nie urażając nikogo ... przy- § 
znajcie, że istnieją tylko nie _~_ 
wolnicy i ciemięzcy, ofiary i 
kaci". Domaga się współdzia OIIIIfIIIlIIIII!IiIlIlIllIllIIiiIllI!'IIIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII'1II11II11II1II1I1II1II1lllI11mUFr 
łania Francji z ludami, pro-
wadzącymi 'walkę narodowo
wyzwoleńczą. Braterstwo 
międzynarodowe przeciwsta
wia carowi Mikołajowi I, bo 
stoi on na czele wrogów lu
du. organizuje "solidarność 
reakcionistów i zdrajCÓW" i 
armia jego jest rezerwą 

kontrrewoluc,ii. 

W alcząc:: burżuaz,ią Mic-
kiewicz stwierdzaj r<1Z po 

raz. że rząd Drugiej Repu
bliki niemniej niż poprzEdnie 
rządy monarchiczne zależny 
jest od zagranicy, a francu
scy mężowie stanu, witając 

"z radością sposobność ode-

grania jakiejkolwiek roli 
zrówn anie się nareszcie z 
wysokimi osobistościami sta
rej dyplomacji" wielkich mo 
carstw, znoszą stale upoko
rzenia ze strony Anglii, a 
dwukrotnie i Stanów Zjed
noczonych. 

W czasie, gdy wojska Swię 
tego Przymierza dlawią w 
krajach Europy rewolucję 
1848/4!l r ., 1\Iickiewi~z pisze 
w "Trybunie": "W rewolucji 
trzeba być rewolucjonistą, a 
kto nim nie jest - upad8.. 
Czemuż to Włosi boją się 
wkroczyć otwarcie na drogę 
rewolucji? Niechaj republi
kanie :włoscy dobrze wiedzą 

raz na zawsze. że chociażby 
dzialali z jak najwiGkszą po
wściągliwością, niemniej jed 
nak stronnictwo reakcyjne 
Europy będzie ich traktowa
ło stale ,iako nędzniimw i 
znój ów. W oczach ludzi z rzą 
dów n8~zych wielkich mo, 
carstw Radetzky. który łupi, 

który nctkazuje rozstrzeliwa
nia I rzezie, który pustoszy 
kraj w imię zasad monarchi 
cZ;1ych, będzie zawsze najdo 
godniej szym przedstawicie
lem idei porządku i legalno
ści. Jedynym uspra wiedliwie 

niem, godn~rm rewolucjonis
tów włoskich, jest triumf re
publiki, jest prZEde wszyst
kim wypędzenie Austriaków. 

Gdy zaś polski konse~wa-
t~'wny obóz emigcacy jny 
Czartoryskiego przeprowa
dzit kandydaturę gen. Chrza 
nowskiego na naczelnego wo 
dza wojsk sardYllskich, i 
gdy wojsko to ponio!iło ' klę
skę, Mickiewicz porównał [a 
talny przebi~g walk nar odo
wo-wyzwoleJ1czych we Wło· 
szech z upadkiem Powstan;'=l 
Listopadowego. Pisn}: "Ci 
sami ludzie, którzy zabili re 
wolucję polską - Cz(:r tory~
cy, Zamoyscy, poparCi przez 

"Kalinowy gaj" - 1. Korniejczuka wystdWil Zespół DK 
Górnika - Naftowca w Krośnie 

swych sojuszników francus
kich, którzy zwichnęli rewo
lucję lipcową i lutową, poslu 
żyli się swym dawnym na
rzędziem - .ienerałem Chrza 
nowskim, aby reWOlucji we 
Włoszech zadać cios w samo 
serce. Haniebna kapitulacja 
Warszawy wy'iaśnia kapitula 
cję, którą jenerał Chrzanow 
ski pOdpisał 26 marca 1849 
roku". 

Coraz wyraźnie,l zbliża się 
Mickiewicz do ' poglądów re
wolucyjno - demokratycz
nych . Glos Poety, który jesz: 
cz~ roku poprzedniego ~abie 
gał o błogosławieństwo pa
p iesk ie ' dla Legionu,zawazy 
na tym, by Legion walczył 
w obrqn ie RepUblikI Rzym
skiej, przeciwko papieżowi l 
przywróceniu mu Państwa 
Kościelnego. Mickiewicz nie 
ma już złudzeń co do roli 
lderu. hierarchii kościelnej i 
papieża. 

Ideologię Mickiewicza z o
kresu "Trybuny" należy roz 
patrywać w zestawieniu z 
poglądami socjaLstÓw utopij 
nych, którzy stronili od mas, 
nie chcieli rewolucH i obo
jętni byli na walkę narodo
wo-wyzwoleńczą. Porówna
nie to wykaże o ile bardŻiej 
postępowa jest ideologia spo 
leczna i po!it.yczna Mickie
wicza. 

Znamienny jest tu stosu
nek Mickiewicza do Ludwi
ka Napoleona. Początkowo 
błędnie sądził, że Ludwik f\Ta 
pol€on reprezentuje rewolu 
cję. Lecz bonapartyzm Mic
kiewiczauległ z biegiem cza
su niewątpliwemu osłabie
niu. 18 marca 1849 roku pl
sał: "Gdyby Ludwik Napo
leon miał kiedykolwiek po
kusę zaprzeć się zasad re
wolucyjnych, niechby sobie 
prlvpol11,ni?ł o Św. Helenie". 
Występował przeciwko przy 
znaniu Ludwikowi Napoleo
nowi dcżywotniej prezyden
tury: "Lata, o które przedłu 
ży się czas trwania prezy
dentury, ode,im:e się republi 
oe i prezydentom dożywot
nio, dowiedzie. że republika 
nie jest .iuż zdolna do życia". 

Dzieje Drugiej Republiki 1 
dzieje "Trybuny" udowodni
ły to w całej rozciągłości. Po 
trzech miesiącach "Trybu· 
na" została zawieszona. Gdy 
1 września mogła być wzno
wiona. Mickiewicz musIał po 
tajemnie nadsyłać sw'e arty
kuły, gdyż groziło mu wy
siedlen:ez Francji. 17 paź
dzierrtika 1849 roku defilli
ty'wnie ' zaprzestał wszelkiej 
współpracy. Tegcż dnia czy
tamy w' "Trybunie": "Naj
znakomitszy z riaszych współ 
pracowników musiał złamać 
pióro na rozkaz cara Miko
łaja, doręcz~)J1~ymu .przez po 
licję francuską". Ostatni nu
mer "Trybuny" ukazał się 
10 listopada. 

Adam Maue1'llberger 
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~JA łMłA~G~I~IESIIIE ]IE[D~IE] WYSTAWY 
W prawdzie si~ to rzadk~ 

, plastykom w Rz~szowie 
!dilrza, ale tym razem ja js
ko plast.v!;: do;d:\!em cf:cj al
ne zaproszenie z Wydziału 

J. Ga-rd i_an. "Sojusz robotni. 
czo- ch lo pski" 

Kultury WRN do udziału w 
jury dla oceny eks;:>onatów 
zamieszczonych na wystawie 
t wórców ludo wych. (Dowie
działem si~, że Związek Pol
sk ich Artystów Plastyków 
oddzi ał w Rzeszowie - nie 
otrzymał). ' 

W przewidzianym terminie 
stawiłem się wie:c w Wydz;a 
le Kultury w Rzeszowi~, 
gdzie zastałem czekających, 
młodszych kolegów plasty
ków, a mianowicie Mariana 
Z iemskiego z L iceum Tech
n :k Plastycznych z SędziszlJ 
wa oraz Stefana Sliwlń<;kie
go z Liceum Sztuk Plastycz
nych z Jaro,ławia. Jak się 
od nich dowi edzi<lłem czeka
li również z takimi samymi 
zaproszen:ami w kieszeni jak 
ja. 

Wkrótce znaleźli śmy się 
wszyscy w gabinecie tow. 
Syty, kierownika Wydziału 
Kultury WRN razem z inny 
mi członkami jury ob. M. 
Tru chanowiczową i wicepre
zesem Woj . Zarządu Zw iąz
ku Samopomocy Chlopsk:.:j 
St. Smykałą jako przedsta
wicielem instyt uc.ii organiw
jc;cej wspomnianą wystawę. 

Kierow nik Syta za7.llajomił 
nas pokrótce, że tu chodzi o 
ocenę wysta w ionych prac, wy 
t YPow'an ie do na gród I wy
s !ania na wystawę centraln1 
do Warszawy. Zaznaczył 

przy tym, że wystawa zosta
ła zorgznizov,;ana poza rb
nem zamiast urz ądz;<nej do
tychczas systematycznie wy
sta ",Ty sztuki l IlCI o--Nei . 

Nie tracąc więc wieje cza
su cała komisia udała się do 
pobliskiego Wojewódzkiego 
Domu Kultury przy ul. 0-
krzei, gdzie właśnie mieści
ła się owa wystawa. 

DrLwi stały otworem, więc 
w~hodzimy. 

To co zobaczyliśmy na wy
~tawie przekrrJczy!o nasze 
oczekiwania. W jednej s:1Ji 
stlc czono wszystko i prace 
maiarsk:e. ceramike, hafty, 
metaloplastykę, jednym slo
wem v:sz.vstko co wlazło. N<l 
głównej §ciclOie znal:--!zly si~ 
prace malarskie, Wszyscy, 
jak nas by ło 3 pIast y-
l,ów, wyraziliśmy zdanie, że 
przy urządzaniu tej wy s t<:: 
wy zaszło poważne nieporo· 
zumienie. 

Nie można pominąć w tej 
chwili faktu stłoczenia w jed 
nej sali bardzo pokaźnej ilo
ści różnorodnych ekspona
tów. Niew!jtpliwie WDK go
ścinnie przyjmuj e podobne 
wystawy. Mimo wszystko je
dnak można mieć żal, że nie 
przeznaczono na taki cel Je
śli już nie dwie sale to przy 
najmniej jedną ale o więk
szej powierzchni, na co -WDK 
stać . 

Niestety w warunkach rze 
szowskich na odpowiednią 
halę wystawową trzeba bę

dzie jeszcze dtugo czekać . 
'WniosEK taki nasuwa się je
śli zważymy, że przy odbudc 
wie n,a ten cel przeznaczonej 
"Dużej Synagogi;' nast.ąpi! o
statnio kompletny zastój. 

Stosuje się więc w prakty 
ce przysłowie "czym chata 
bogata tym rada u albo 'jak 
kto woli "na bezrybiu i rak 
rybą" . Stąd też wspomniana 
wystawa musiała się zadowo 
lić tak skromną powierz
chnią. A le najważniejsze w tym 

wypadku to jakość eks
ponatów, Doszliśmy do prze
konania, że przed urządze-

niem tej wystawy "zakwali
fikowano" zwłaszcza w dzia 
le plastyki takie prace, które 
nie powinny się tam znajdo
wać. zas schowano (jak się 
potem okazało) wiele prac 
na poz:omie. 

Czym kiercwali się organi 
zatorlY urządzający wysta
wę trudno dociec. w każdym 
razie m:)7.~a sądzić, że nie 
znajomością kryteriów oce
ny dla plastyki. 

Mimo tęgO wystawę otwar 
to. Oczywiście. że kom 'sja 
a w jej gronie zawodowi ar
t.,-3c i p lastycy słu~znie orze
Jda, że wide prac należy z 
wystawy wycofać, a umieś
cić inne lepsze zciyskwalifiko 
wane przez urzad7.ających , 

Organizatorzy w:vst·awy zna 
lrili więc w t.ej decyzji do
raźną p~moc, która uchroni
la imprez~ przed callwwiŁym 
hlamażem. Spelnlli więc do
brze swoje zadanie ocenla
.ia,c każdą P07.ycjl;, jaka zna
lazła się w spisie I umiesz
czaJąc na nim nowe ekspo
naty. 

W liczbie zakwali (ikowa
nych znalazły się też prace 
ob . Jana R.obaka ze Staro
mieścia, które łączą w sobie 
zamiłowan le do rzeczy piGk
nych z opanowaniEm kilku 
technik. a zwłaszcza do mis
trzostwa rzemiosła ślusar
skitogo. 

Ale równocześnie wysuni~ 
to zastrzeżenia do wielu po
zostawionych na wystawie Eks 
ponatów jak niektóre harty, 
stwierdzając brak oryginal
ności. Prace te należało z wy 
st8WY w:'cofać, ale w wy
Pildku tym przeważyły wzglę 
dy wysuni0te przez organiza 
torów wysŁawy. 

mi plastycy pomagali tym :lo 

ludowych artystów, "którzy 
posiadają.c nicwą.tpllwY ta
lent natrafiają na duże trud 
ności z powodu braku przy 
gotOWania". 

Nie mogłem nad tym 
. przej ść do porządku 

dziennego, poruszono bowiem 
tutaj dw a węzłowe zagad
nienia. Poniżej postaram s~:,! 
je odpo v,:iedn io naświetLe. 

Jnili więc chodzi o pom;J C 
przy dcborze eksponatow to 
trzeba na wstępie zaznaczyć, 
że pomoc ta nal eży siG orga
nizatorom takiej wystawy i 
jilk widać z powyższ<::go Pr)
mocy tej plastycy rzeszow
scy nikomu nie szczędzą i 
tym. ra ZE m spełn.ili funkcję 
juroró\V w ramach SwiaJ.
czeń spoŁecznych_ Ważniej

sze jest natomiast, że pr:r.c!l 
urządzeniem wystawy nie za 
proszono nikogo z plasty
ków zawodowych dla oceny 
eksponatów prr.."d umiesz
C:lenicm na wystawie. Szczę 
ście, że w drugim dniu pIJ 
otwarciu wystawy mi;)ła miej 
sce wf3śnie opisana ocena, 
dzieki czemu udalo się (mo
że nie w zupełności) un'knąć 
powiększE nia istniejącego w 
głowach 7,3mętu na ten te
mat, co w plilstyc'e można u
wazać za dobre, 3 co należy 
osądz.ić jako złe. 

Do tego zamętu w dziedz! 
nie plastyki przyczyniają sIę 
na teren:e Rzeszowa różne 
okoliczności. Pierwszą z nich 
to takt. że nIeraz zabieraJą 
autorytatywnie głos ludzip. 
nie znają cy się na sztuce, a 
w szczególności na plastyce, 
kierując się częs to swoim 
wi:l7.i mi s;~ - 8 1:0 0 jmrn r, t-0r
stwem, Przejawiło s i ę to 0-

Br. otszowy. "Orka traktorem". otej. 

Po przeglqdzie rrac z l' : 1-
nym poczuciem odpowiedzial 
ności wysunęliśmy autorów 
kwalifikujących się do na· 
gród, chociaż nie podans 
nam ani liczby ani wysoko
ści tych nagród. 
Między nagrodwnymi zna

l azły s'ę takie nazwiska jak 
Jan Puchała. Bronis ław Ol
szowy. Julian Gardian, Wła 

d.vslawa Prucnal i ob. Jan 
Robak ze SIaromieścia, cho
ciaż do prac jego nie da siq 
rrzyczepić etyldety "sztuk o 
ludowa". Z myślą o dobrz~ 
speł nionym obowiązku cal a 
komisja sp :sala odpowiedni 
protokół, który jest w posi;< 
daniu Wojewódzkiego Zarzą
du Zwi ązku Samopomocy 
Chhp3kiej w Rze~z0wie_ 

O wystawie jako słabo 

statnio zwlaszcza podczas eli 
minacji wojewódzkich ama
torskich zespołów swietlico
wych. Wynikiem tego jest, że 
nie możemy poszczycić się 
takimi osiągnięciami po eli
minacjach centralnych, Ja
kie mieiiśmy w latach ubie 
głych. 

J eśli chodzi o dziedzinę 
plastyki to w dalszym 

ciągu za mało u nas docenia 
się ludzi z wykształceniem 
plastycznym, co prowadzi do 
pomijania wartości formal
nych przesłoniętych nieraz 
przez temat danej pracy. Da 
lej - brale zrozumienia tych 
zagadnień często u ludzi od 
powiedzialnych za tę dziedzi 
nę prowadzi do pomijania 
widu wartościowych przeja
wów i zaprzepaszczania rze-

Stani slatva Wiącek. " Manifesta.cja" . Olej. 

przygotowamj i krótkotrwa
łej nie miałem zamiaru pisać 
obszernie. jednak zosl3łem 
do tego "zmobJizowany". 
Wpadła mi mianowicie do rę 
ki "Trybuna Ludu" z dnia 
14. VI. br., przeczy talem w 
niej artykuł pt. "Ciekawa 
wystawa twórczości ludo
wej". W artykule tym bo-o 
wiem znalazłem pytanie "czy 
rzeszowscy artyści plastycy 
zawodowi nie mogłi pom.ic 
twórcom lud{lwym chociażb)' 
w doborze eks!1onatów?" W 
tejże samej notatce stawi::J 
się dalej postulat, aby ci sa-

teJnych osiągnięć ! podkreś
lamy jeszcze raz, sprowadza 
zamęt w umysłach ludzi 
mniej zorientowanych. 

Jesteśmy tego w dalszym 
ciągu świadkami. widząc róż 
nego rodzaju i nie na pozio
mie plansze i co gorsza, (o 
czym już pisaliśmy kHkakro
tnie) owe sławne bohomazy 
na ścianach niektórych do
mów w Rzeszowie. I w 
dalszym ciągu -nikt się jesz
cze nie znalazł, aby je usu
nąć czy zapobiec aby się wię 
cej takie nie ukazywały. 

Rein eman. "Na s!gżbie" 

Ja ~ne jest, że za jednym 
zamachLm zła naprawIć się 
n ie da, ale zdaje mi się, ~a 
dotychczas nic się w tym 
kierunku nie zrobiło. ZapOD\ 
niał y o tym wydziały kultu
ry ra.d nal'odowych i nic nic 
przemawia, że sprawa ta le
ży na scrcuwydzialllm pro
pagandy komitetów pa-rtli. 
Można mieć wrażenie, że mi 
mo prowadzonej akCji upo
wszechniania kultury w dzie. 
dzini e plastyki bliscy jeszcze 
jest;,,;my stanu, który możn<l 
określić m ianem "analfabE
tyzm plastycz.ny". 

J eśU chodzi o postulat przy 
gotowywania twórców lu 

dowych to sprawa nie je.t 
tak prosta. Z praktyki wie
my, że właśnie "przez przy
gotowanie" twórców ludo
wych zrobiono im nieraz du
żą i nie do napraw:enia 
krz~' wdę_ Mieliśmy taki przy 
kład swego czasu w niEi::.1;
niej ącym jUl. Ognisku Plas
tycznym w Rzeszowie, gdzie 
osoba malująca szczere pry
mi~ vwy w czasie "studiów" 
w Ogn'sku wpadła w rozler 
kę, mimo że uczący tam plas 
1vcy wskazywali je.i właści
wą drogę. Podobnie dzie;e 
się i w wypadku twórcy lu
dowego. J~-dynie słuszne 

b~dzie stworzyć mu jak naj
lepsze warunki pracy, dost8f 
cz.vć wszystkie materiały i 
zachę<-ać aby tworzył S~CZG
rze, nie wzorował s : ę na in
nych. I tu jest pole do po
pisu dla JXlwi.at.ow:vch wy
dzi<lłów kultury rad narodo
wych. Niestet.y w wydzia'
łach tych brak ludzi na o-d
powiednim poziomie. Duży 

brak odczuwa też pod tym 
względem Wojewódzki Wy
dział Kultury. gdzie w pew
nym okresie dzięki obecno~~i 
"zawodowego" i doświadczo 
nego artysty plastyka, wraż
liwego na piękno sztukI lu
dowej sprawy te były odpo
wiEdnio post<lwione. Obecnie 
sprawY te mocno kuleją i to 
iest zasadniczym powodem, 
~e taka słabo urządzona wy
stawa jak powyżej opIsana 
miała ostatnio m iejsce wRze 

szowie. l 
Jeśli chodzi o twórców lu 

dowych dobrze by było, aby 
oni sami zabrali głos na ła
mach gazety, 

Niech tych kilka uwag na 
marginesie wspomnianej 

wystawy przyczyni się do 
właściwego naświetlenia Nli 
jaką odegrali w tym wypad
ku rzeszowscy plastycy. Po
za. tym chciałbym, a.by uwa· 
gi te trafily do wszystkich 
plastyków tkwiących w tere 
nie, przypomniały o ich Ist
nieniu wydzialom kultury po 
wiatowych rad narodowych 
aby częściej zasięgano Ich 0-

]linii. Niech uwagi te prz~'
czynią się do powolania tak 
potnebnych Iwmis,ii artysty
cznych, a ~dy takie pow~ta
ną respektowania w całej 

rozciągłosci ich wniosków. 
"'iech polJudzą do dyskusji 
rzesze twórców ludowych, ho 
przecież bez nich o sztuce 
lul'lowej mówić nie można. 
Niech wreszcie uwagi ~e przy 
pomną Wojewódzkiemu Wy
działowi Kultury, że w lO-le
cie wladzy LlIIlowej w PO!SIJ0 
należało urzą.d7.ić w Rzeszo
wie retrospeh:tywną. wysta
wę sztuki ludowej, obrazują 

cą Ilasz lO-letni dorobek w 
tej dziedzinie. Niech li progu 
no~.'e go pla-Du 5-letniego uwa 
gi te przypomną, że w dzie
dzinie plastyki mamy jesz
cze bardzo poważne zaniedba 
nia. 

STANISŁA W WITOWSKI 
artysta-plastyk 

Nasz dział poetycU otrzymał od początkujących auto-' 
rów \'liele fraszek i krótkic~ utworow satyrycznych. 

Szczerze cieszyliśmy się z pokaźnego zapasu te go rodzaju 
wierszy, gdyż fraszka j2st szczególn ie celną bronią w wa lce 
z wrogami lub ułomności ami ludzl; im!, przez swoją ZW1~Z
lość, prostotę i dowcip. Niestety, po _z bad'an:u t~Ch matena
łów okazało się, że żadna z fraszpk me moze byc drukoviana. 
WiększośC młodych poelów n:e wierlzi~!a, lub. zapo~~ l a;a 
o tym, że fraszka epigra:r!atv cma to naltrudOlel ~ zy g o te n_~ 
literacki . Wymaga on wielkiej precyz ji języ\: a ,. ?ryg •. nalne l 
i zaSkakującej odkrywczym dcwci[lem rt;yc:l1. ~P01O ~Y), 
a przede wszy stkim jak najdale.i . posuOlętel laplOarnO. CI, 
przy równoczesnym bogactWie tre SC!. 

Po utworach w naszej tece sądzić by n ależał o, źe powstały 
one przypadkowo i bez większego wysilku. Po prostu jeden, 
czy drugi z na szyc h aut orów chciał napisać jakiŚ dowcipny 
wiersz, więc zdecydował się na fra E Zkę, gdyż przypuszczał 
(zupełnie fałszywie), że im krótszy ut",,;,ór tym łatw i.ej go na
pisać. Chyba dlatego trudno dopatrzec Si ę crygln,amego po
mysłu i smiałej myśli w takich "frasz:, ach" (cy tujemy z na-_ 
desłanych materiałów): 

Mówca 

Językiem swym ciagle obraca, 
Mówi, że to społeczna praca. 

Na aktywistę 

Wszystkie swoje blędy ukrywa, 
bo aktywista się nazywa. 

("Wiek") 

Są to trochę Uszczypliwe, lecz bardzo banalne I powszed..: 
nie "powiedzenia" ubrane w rym. Podobnie wyglądają 
fraszki ób. T. K.: 

Na zaśnledzlalych biurokratów 

Chot krytyka coraz clętsza dosięga ich stale 
Ukazując ogółowi biurokrackie sprawld ich, 
nadal jednak załatwia.ią wiele spraw ospale 
I niejeden biurokrata wśród papierl,ów śpi. 

Dyplomowani przodownIcy 

Przodownikami pracy byli już rzekomo, 
dyplomy uznania już im tak że dali 
lecz, gdy zabawę we wsI urządzono 
pierwsi głowę gościom żelazem r ozprali (sic!) 

I tu dOWCip i satyryczne żądło, niezbędne we fraszce za
stępuj~ niecIekawe narzekania na biurokratów i "wojow
niczych" przodowników. 

Fraszki, w zależności od tematu, powinny ośmiesza~, lub 
rozweselać, aby jednak to zadanie mogly speJnić, muszą byĆ 
utworami dojrzałyml artystycznie. Trzeba umieć posłużyć się 
grotesk", paradoksem I ironi.ą, jal{o środkami wyrazu saty
rycznego. Wtedy okaże się, że nienajłatwiej napisać 58 
ryczny epigramat, ale najtrudniej . 

Dosyć ciekawe fraszki, na peWnym lUZ poziomie poetyc
kim otrzymaliśmy od ob. J. W. z Kolbuszowej. Mają one 
prawidłową strukturę kompozycyjną, gdyż zamykają się 
zawsze pointą ; jf,zyk Ich poprawny i logiczny. Oto przy
klad: 

Krzykaczom 

Cielę w przystępie gniewu 
,.bodajbyŚcie zczeżli! " -
wkroczyło ... 

do rzeźni! 

Dowcipna jest równie:! fraszka tego samego autora -
"Jak koń", lecz załamuje się w rytmice. Mn iej już zwięzły 
i precyzyjny w słowach jest wiersz "Oku!a:-y", mcże dlatego 
właśnie niezupełnie jasny. OgÓlnie biorac fraszki te są dość 
udanymi próbami satyrycznymi i świadczą o pewnych moż
liwościach autora w lej dziedzinie .. 

Kończymy te uwagi dwiema życzliwymi uwagami dla na
szych ~raszkopisarzy. 

1) Fraszki można pisać tylko wtedy, gdy to , co chcemy po
wiedzjeć nie da się wyrazić żadną inną formą poetycką. Je
śli ktoś mówi, że ma pomysł na powieść. ale brak mu cza
su więc napisze fraszkę - można być pewnym, że fraszka 
b~dzje nieudana. 

2) Aby dobrze pisać fraszki trzeba się uczyć od kla ~,'ków 
epigramatu, a nie od epigonów i trz~ba cz, ·tać Kf)C(la :~ow
ski ego, Krasickiego, Puszkina, Guethego, mis trzów zv.'ięz
łości i precyzji słowa. 

Dla zachęty do szukana wzorów, po tej malej antologii 
fraszek nieudanych oddajemy głos Goethemu: 

"Oryginalność" 

Ktoś rzekł: ,.Do żadnej sz' -r)ly nie należę, 
Nie naŚladuję i w mistrzów n ie wier zę , 
Cć>ż mnie nauczą Gre'-i lub Rzymianie? 
Wnelka nauka - to nasIad owanie" . 
Zgadłem twe myśli wys"ki kier unek. 
Chcesz glupcem zostać na własny r<lchunek. 

.. OT GIEL" 

Stefania Bochenkówna. "Pierwsze zboże dla państwa", 
Rysunek. 
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w Sęd:issowie Z asadniczym źródłem ilu-
strującym stosunki go

spodarcze w ustroju wspólno 
ty pierwotnej stanowią za
byt.ki archeologiczne, wytwo 
ry rąk ludzl,ich. św!adczące 
o rozwoju społeczeństwa w 
danym okresie. 

nika obróbki krzemienia o
raz wykonywanie otworów 
w motykach i siekierkach. 
Praca rzemieślnika z okresu 
neolitycznego wykonywujące 
go narzędzia krzemienne by
la bardzo mozolna i wyma
gała dużej ".'Prawy. Jak 
wskawje załączona ilustra
cja, otwory w siekierka~h 
i motykach wiercono prz~' po 
mocy wiertła wykonanego 
z pustej kości, która rze
mieślnik wprawiał w szybki 
ruch obrotowy cięciwą l.uku. 
Na podłużny krzemień na
sypywano drobny wilgotny 
piasek, którym drążono o
twór, przy czym w kość 

wymagał zaw ód h u tnika, kM 
ry trudnił się wyt opem m.ie 
dzi i cyny. Z zawodem tym 
spotykamy się na n aszych 
ziemiach pod kon iec epoki 
brązu , w okresie rozkładu 
wspólnoty pierwotne j. 

T rzydzies!u absolwenlów 
opuściłl') tego roku Państw. 

Liceum Technik Plastycz
nych w Sędziszowie lVIłp. 
Któż z nas nie pamięta 

wzruszających chwil. kieciy 
ze świadectwem doi rzałości 
w ręku że.gnaliśmy mury 
szkoły. Chci3ło się wtedy zdo 
bywać świat. wszystko zda
wało się mo:i.liwe i osiągal
ne. 1... jeszcze było w sercu 
odrobinę żalu za nieodwołal
nie minionym! latami, które 
wyposaźyły nam dnie w 
prawdziwe. niekłamane wzru 
ezenia. 

Co myśl! i czuje garstka 
30 dziewcząt i chłopców, któ 
ra dziś musi zadecydować o 
swojej przyszłości. Przekro
czyli próg, który nazywa się 
dla nich maturą. Aby go 
przekroczyć, trzeba się było 
jednak trochę napociĆ, trze
ba było poważnie. solidnie 
się uczyć - ale matura po
szła dobrze. WszySCY ucmio
wie klasy piątej zostal! do
puszczeni do egzaminu doj
rzałOŚci I wszyscy 7.dali go z 
pomyślnym wynikiem. Dwóch 
uzyskało dyplomy przodow
nika nauki i pracy społecz
nej, a to: Józef Głodek i Ta-
deusz Potwora. -
M łodzież opuszczająca w 

tym roku szkołę wyka
zała nie tylko dobre post<;py 
w nauce, ale również dużą 
aktyv"llOŚĆ w pracy społecz
nej i politycznej. Pięciu ab
solwentów jest kandydatami 
partii.' Uczęszczali na szkole
n ie polityczne II stopnia. któ 
re ukończyli z wynikami po
zytywnymi. Dziś muszą sa
modzielnie zaplanować swą 
przyszłość . Niektórzy wybie
rają się na wyższe studia. 
Józef Głodek chce st.udiować 
architekture. Tadeusz Potwo 
ra - historię sztuki. Watras 
I Bia.łek pragną zostać mala
rzami sztalugowymi. Jan Zy 
gmunt chce skończyć Wy
dział Budownictwa Przemy
słowego na Politechnice. 

Pozostaje 25 maturzystek 
ł maturzystów. którzy chcą 
póiSć do pracy. Gdzie będą 
pracować? Decyzja należy 
do nich - ale chcielihy. ahy 
lm pod'lno nomocną dłoń. Py 
taja. czy ' bedą skierowania 
z Ministerstwa Kultury i 
Sztuki do zakładów pracy .. 
Chcieliby pracować w swo
im zawod:de. W Liceum Technik Plastycz 

nych są działy: metalo-

plastyka, malarstwo, koron
karstwo i dziew iarstwo 
młodzież chci ałaby zużytko
wać i rozwUnć umiejętności 
nabyte w szkole. Dziewczęta 
wolałybY projektować kolo
rowy o[:lament na szarym 
tle serw2tv . niż n p. pi~'lć na 
m~ :i zynie . Wydaje mi sie zre 
s zt ą naibardzi('j senso",:ne, 
aby mlodzież OP'lszCZ2 j ąC 
szko;ę p~acowi11a w tym cl7.ia 
leo do ktÓrego ią przygoto
w:mo J 0,ln;.;k zdar7."lo się 
nipiednol:rotnie w latach 11-

bie"'łvch ,:e młodz ' eż onusz
CZi1jqc liceum nie Z8wsze 
z;1aidownh~ or8.Cp, 7.\v i(1z:-"n ą 

ze swoj ą ' spec! a li7.aci 'l :>0-
wt2.l'Za sie histor ia 7.nan;1 do 
brze absolwentom WV7.~z'·ch 
szkó ł plastycznvch. 'rstrIeie 
w nRsz"m krRju .głód kultu
ry plastycznej, a iednak wie 
lu DIastyków staje przed 
problemem. czy zna Idzie nra 
cę, w której mogli by Się wy 
powiedzieć twórczo. CZy znaj 
dą pracę. ktÓra nie zah~mu 
je. Rle rozwinie i pogłębi ich 
u7.dnlnie nia. 
Młodz ież kończąca licea 

technik plastycznych posia
da umie; etności w zi1kresie 
ściśle określone.i gałęzi wy
twórczości plastycznej - wy 
konuj ąe przedmioty użytko
we na poziomie artystycz
nym, mogł~by przyczynić sl~ 
do wyparcia t.andety. która 
panute u nas jeszcze tak na
gminnie. W roku bieżącym organl-

zuie si ę przy Liceum 
Technik PI<'l~tV('zny("h w Sę
dzls70w ie Młp. ., g"c "' ''r1~r
stwo pomocnicze", gdzie mo-

gą być zatrudnieni ~hBoh'ren 
ci, którzy będ:] \"Vkonywali 
prace zlecone, korzys tając z 
urządzeń warsztatu szkolne
go, Czy takie zlecenia będą? 
Myślę, że ta'k. Wnętrza na
szych świetlic, domów kul
tury a.ż proszą się f) art.ysty
cznie wykonane ol, ueia, kra
ty, l_anrłelabry, śwIeczniki, 
czy klnldl'ty. Zamówień t~.
kich wykonali uczniowie LI
ceum w roku bieżącym dużo 
dla Teatru Ziemi Rzeszow-

sld ej w Rzes'wwie, dla Za
kładów Sprzętu Motoryza.
cyjnego w Sę :liszowie, d la 
Szkoły 2:eil91liej w Sędzi
szowie, dla Zarządu Kin 0 -
kl'ęgowych w Rzeszowie, dla 
Domu K ultury w Gorlicach. 

Oltazuje się, 7.e z'Imuw1E:
nla są, że wy chowanIwwie 
Li ceum potrnfią j e wykonać 
na wlaściwym poziomie. Tym 
czasem l\linisf,erstwo Kultu
ry i Sztu!,i likwiduje wla.ś

nie ten dział J.iceum Tech
nik P1.astyc:r.nych w Sęi!zlszo _ 

wie - wydaje się to dziwne 
wobec możliwości jakle stwa. 
rza ar()l1 l tek tuTl~ d1a metalo
plastyki w zwial !,u z wypo
sażeniem wne trz. 
Część absolwentów LTP 

mogłaby pracować w .,gospo 
dRrsf-wie pomocn iczym" przy 
szkole, wykonując z9mówie
nia dla woj. r:>:eszowskiego, 
przyczynia.i ąc si ę tym sa
mym rio umoc!1iC"1i ;: kultury 
plastycznej na tvm terenie. 
Skoro jednak ju ż w przy
szłym roku sz.kol:lym maią · 
być wstrzymane p r::,V.ięcia do 
klasy I na d zi a ł metalopla
styki, wobec te~o nie będzie 
już można oczeki wać na ~a 
dne rewelacje ze strony naj
młodszych. lUvślę , że m ozna 
by co najwyżej ograniozyć 
przyjęole w Cl'lu wyselekojo_ 
nowanla nllJzdolnlejszych. 
Ale likwidować dział? - Czy 
to shlszne? 
Państw. ł,iceum T~chnJk 

Plastycznych w Sł)d7. iszowle 
Młp. moi~ poszczycić się Ii
c7nvmi naP,'Todaml i w :,'T<li
oit>niami p ni: li c?;rll lIW. 
M. in, prace z zak resu korolI 

l(at'stwa i meta !ol)l?~t:v\d zo- , 
sta ł~' n Rg: m1zone na M iedzy
narodowej ~Iystawie Czer 
wonego Krzyża w Kanadzie 
i Australii, jak rów:1ież na 
Wystawie S:>; !, ół Plastycznych 
w Warszawie. 

Obecnie zostały Fyslane 
prace na Festiwal iVIIodzieży 
do Warszawy, gdzIe niewq!
pliwie zajmą poczesne miej
sce. 

RENATA 
NIEMIRSKA-PI8AREK 

ZRbytki te często wydoby
wamy z wierzchn.iej war
stwy ziemi C7.y to w czasie 
orki, czy też przy budowla
nych wykopach ziemnych. 

Nai częsc ie,i znajdujemy 
wtedy n<l~zędzia pracy wyko 
nywane w okresie neolitycz
nvm z krzemienia a w 0-
k~esie brązu ze stopu mie
dzi i cyny w postaci motyk, 

siekierek. skrobaczy. s'erpów, 
broni oraz ozrlób. Wykopali
ska archeologiczne z naszego 
terenu nie są ilościowo tak 
bogate jak z innych cześci 
kra.iu, mimo t.o rzucają pew
ne ~wiRt.ło na istnien;e w 
okresie wspóJ noty pierwot
ne.i pewnych grup ludzi zaj
muiących się wyrobem na
rzędz.! koniecznych do co
dziennego użytku człowieka. 

Przy studiowaniu materia
łu z wykopalisk z terenu na
szego wo.iE'wódzw.'a nasuwa
ją się pewne wn ioskL 

Można przypuszczać, że lu 
dzie ci dzięki dłuższej specja 
Hzacj! w wykonywaniu na
rzędzI pracy, spełniali pew
ne funkcje usługowe wobec 
członków rodu, dla którego 
podstawę utrzymania stano
wiła gospodarka rolna i ho
dowla zwi erząt domowych. 
Toteż dla szybszego rozwoju 
gospodarki koni~zne było 
doskonalenie narzędzi pro
d'1kcji. 

~ a podstawie dość pokaź-
0(':50 materiału archeo

logicznego, możemy usta
lić z całą pewnością, że w 
wyniku sprzyjających wa
runków rozwinęły 3ię posz
czególne gałęzie pierwotnej 
produkcji rzemieślniczej. 
Między innymi w Husowie 

znaleziono dużo narzędzi 
krzemiennych, jak motyki, 
siekiery, noże, skrobacze 
wiór, groty, sierpy oraz buly 
krzemienne, które sprowa
dzano drogą handlu wymien 
nego z Opatowa, Swieciecho 
wa oraz okolic położonych 
za Bugiem. Prócz t.ego spo
tykamy się z częściowo ob
robionymi narzędziami, jak 
siekiery krzemienne oraz czo 
piki powstałe po wydrążeniu 
otworów w motykach i sie
kierkach. 

Drugą taką osadą leżącą w 
powiecie łańcuckim jest o
sada neolityczna w Kracz
kowe,i . Tutai jeden z miei
scowych chlopów rokrocz
nie wyorywał dużo naczyń, 
motyk krzemiennych, siekie 
rek, rozcieraczy do żaren wy 
konanych z granitu, porfiru 
oraz narzędzia z ob~ydianu 
pochodzące,go z terenu dzi
siejszych Węgier. 

Konkretnym przykładem 

istnienia tych gałęzi rzemio
sła jest osada h alsztacka z 
Monasterca w pow iecie les
kim. gdzie w roku 1936 zo
stały odkryt e dymar d , czyli 
piece służące do vvYtopu że
l aza oraz m iejsca do pr ze ta
pia:1ia brązu . 

Drug im ośrodJdem istnie-

N!ERC'E!VlE on/O·?(1h1 tV,{",2;7l11.~/)''l'V 

wEPO ' t.\IVECIYTYCZ/Vij J. 
., 

wrzynał się cylindryczny 
czop krzemienny. 

Naczynia gliniane wyra
biano w Boguchwale, w po
wiecie rzeszo'Nskim. Tutaj 
nie odkopano p ieców garn
carskich, gdyż występują one 
dopiero pod koniec naszej 
ery. 

Wyrobem naczyn glinia
nych w okresie neolitu zaj
mowały się kobiety. W okre
sie brązu zajęcie to prze
szło w ręce garncarzy męż
czyzn. W neolicie wyrób na
czyń glini,wych był r! r. Sć pry 
mityvmy. Ze zwi lżonej bry
ły gliny wyb ierano środek 
zostawiając tylko odpow ied
nio grube ścianki, a następ
nie palcami n adawano for
mę oraz gładzono je z zew
nątrz i wewnątrz. W czasie 
lepi enia naczynia ozd ab iano 
ornamentem wyciś!1letym 
palcami lub r~'lr.em. Po wy
suszeniu naczynia wypalano 
w otwartym ogniu. 

nia rzemiosł a hu tn iczego 
prz<:tapiającego miedź potrze 
bnego do wyrobu narzędzi 
brązowych, była osada w Sę 
dziszowie, gdzie po II woj 
nie św iatowej zo stał wykop a 
ny grafitowy tygiel służący 

do wytopu brązu or az brą
zowy gr ot oszczepu. 

Zawód garncarzy również 
s ię wyodrębni a , dzięki wpro
wadzeniu koła garncar sk ie
go w okresie wpływów kul
tury celtyck iej or az nas tęp
nie w ok resie kultury prze
w orskiej. Przykładem są na
czynia garncarskie z t ak zw a 
nej ceramiki siwej z terenu 
Boguchwały oraz okolic P rze 
worska. Toczenie naczyń n a 
kole garnca rskim wymaga ło 
stalej pracy przy kole, aby 
nie wyjść z wp rawy i pr zez 
to nie obn iżyć poziomu p ro
dukcji, toteż nie pozwal ałO 
;:o;arncarzow i pracować r ów 
nocześnie na r oli. Dz:<;ki te
mu garncar ze byl i osobiście 
zainteresowani w doskonale
niu na rzędzi pro dukcj i, k tó
ra s tanowiła po dstawę ich 
bytu. 

Trzecią osadą neolityczną, 
gdzie również rozwinęła się 
rzemieślnicza produkcja jest Dopiel'o w epoce wczesne-

go żel RZCl. zaczęto budować 

Brak wvkopaJisk z zak re
su cera mi ki z okresu w cze
snohistorycznego n ie nozwa
la wywni oskować jaki był 
z a sięg rynków zbytu prod u
kowanych naczyń oraz jakie 
towary wchodziły ' ,v zak res 
h andlu wym iennego. 

miejscowość w powiecie lu- Można nadal przypuszcza ć, 
baczowskim NaroI _ Lipsko, piece kopułkowe, a w okre- że przy stale zwiększaj ącym 
położona na wz;;órzach mo- sie wpływów i naj'1zdów Cel się zainteresowaniu n aszego 
renowych, na szlaku od Bu- tów na nasze ziemie, stawia- spOłeczeństwa za bytkami ar-
gu do Sanu. Na terenie tym, no piece garncarskie z kopu- r.heolo,gicznymi już w n aj -
oprócz narzędzi z krzemie- lastym sJdepieniem i dziur- bliższej przyszłości dyspono-
nia śWieciechowsklego, opa- kowa tym dnem, pod którym 'Nać będziemy większym ma 
towskiego I nadbużańskiego znajdowało się palenisko. teria/em archeologicznym z 
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str. 4 NOWINY TYGODNIA 

Mgr 'rena Kierno:ycka 

oś~~ iatowa naszych 
, 

Illuzeow 

MII.::eum w Jal'o.~[(/!J)iu Jnu'<rl się w z:tbvlk o!('ej kamienicy 
Orseltich 

O muzea ch jako placówkach 
naukowo _ oś ~ .. iatowych. 

ich roli w <Ikcji upowszech
nienia kultmy i sz.tuki onz 
roli wychowa\"czej pisałam 
już n iejednokrotnie. 

Po 10 lat~ch pracy nau
kowo-oświątowej muzeów o
kręgu rzeszowskiego mf\7:e
my podzielić się uzyskany
mi osiągnięciami w tej dzie
dzinie. 

Na terenie województwa 
rzeszowskiego istnieje 5 mu
zeów państwowych, a to: au
tonomiczne Muzeum w Łań
cucie - muzeum wnętrz, Mu 
zeum WojeWÓdzkie w Rze
szowie ze specjalnym boga
tym działem sztuki ludowej 
oraz 3 muzea podopieczne w 
Jarosławiu z dużym działem 
etnografii mieszczar.skiej, 
Muzeum w Przemyślu m. in. 
dział etnografii i archeologii 
oraz Muzeum w Sanoku z ob 
szernym działem kultury 
materialnej. 

we; . w.\'st,\\va pt. , .RozwĆ)j na 
rl. ~ ; .. 1 l ' t : ! ll l. · 7, II : ' ;>,~ ':.:

s til W'l z ok;\z.ii Ro n · 'eri;o, n1 
Jar,, ~ ł:.:"·la i wv slm'.' H .. i\JR
la1'51.1\,'0 in l' ()<:18~vs ki e rl11'.'ne 
i wSJ ,,',I('z0s11 e" urznrlzonr 
prze? r.r: uzf'um IV J r1 ro ~ J <lW i li. 

Z imprez oh;c\ 7.dowvc'l na 
l eży \1i.v :n i·2nić \\'y st<l\\'f, 
" i\'clrS7Cl W<I w odh udnwie" i 
H Vl .vst i=ł\ve pr:1C v\' snÓlc7.es
nych pl C\ ["Vl~Ó'V polskich" . 
które mr.7.:lil b.vl0 ogl"dac \\' 
MU7el'.m w Przcmy1ilu. Mu
zeum to urządziło ciekawą 

"Wystawę da wnej tkaniny" 
(XVII-XIX w.), zas Muze
um w Sanoku wystawę "Sztu 
ka dziecka" obraz\.lj 1Cq ry-

tywnie dużo czasu i energii, 
gdyż bez własnych środków 
lokomocji trudno było do
trzeć do zapadłych nieraz 
mieiscowości. 

W ażną rolę odgrywa 
wspÓłpraca muzeów z 

nauczycielstwcm i młodzieżą 
szkolną . Pomagają w tym 
w':,",adku wojewódzkie I po
wiatowe wydziały oświaty, 
a także miejscowe ośrodki 
kształcenia i doskonalenia 
kadr oświatowych. Dla szkół 
spPCialnie dohiera się tema
tykę odc.zvlów czy urządza
n ych wystaw. przeprowadza 
lekcje pogląrlowe i pogadan
ki, uzupelniajac programy 
n~ucz"nii1. Oprócz tego pra
cownicy m\l7.~l.lm udzielają 

n"ucz~' ('if'lsłw ll porad .jak wy 
korzystać zbiory muzealne 
pp.\' realiz8c.ii programu 
szkol 'lego Wspó!prar.a ta da
jE' pomyślne w~'n ik;, bo mło 
dziE'7. i:'1ter~~lI ie ~ię rroble-
111"111 i m\l7.p"llnymi. Dowo
':lE'm fpgn S,,! nr<.! ." "i7.n''''''ne 
P 1'7:'1 szkol i'wh 'IKól!.:<l IVJiłoś
ni k"", M1Izeaw. P'JZ<l tym 
·\;·8(·()\·.·ni c,'.' n<lukoll/o-oświa_ 

tnv/i mI 1 z eń',\l opieku.i(:!. się 
'zkolnvm ; kO!C1mi historv
'~ów ('Z " ~E'Of!ra [owo Zaś mlo 
·17.; e7. nrz':'nosi do s'IJo;ch mu 
''.1'0\\/ now"" E'k~J'loni)ty, zwła
szcza z zakresu arche:Jlo.;:ii i 
pal'E',Q1nto,logi!, dajac ty.m d"..,.· 
wod zrozumienia dla ich war 

· tości i przeZO 'lczen;a. 

A kcia oświatowa .inką pro 
WCldzą muzea na terenie 

spółdzielni produkcyjnych, 

metod uprawy roli pomagają 
wystawy oświatowe, jak u
rządzona w Muzeum w Prze
myślu wystawa pt. .,Książka 
rolnicza w służbie społeczeń
stwa" oraz w Rzeszow'ie wy
stawa pt. ,.Przeobrażamy 
przyrodę na nasz pożytek". 
Wszystkie muzea włączyły 
się do urządzanych w roku 
ubiegłym wystaw rolniczych, 
urządzając specjalne pawilo
ny. 

W końcu należy wspom
nieć, że muzea utrzymu 

ją stały kontakt i wspólpra
cu.i~ z Polskim Towarzyst
wem Historycznym, PoJskim 
Towarzvstwem Archeologlcz 
nYn1, Słow<lrzyszeniem Ar
chitektów Polskich. Pohklm 
Tow. Turvstycroo - Kra.l"
znilwczym. Wza.iemne pora
dy i pomoc w urządzaniu wy 
staw. organizowaniU odc.z:v
tów przez spec.ialnie zapro
szonych profesorów wyż
szych uczelni oraz pomoc w 
organizowaniu muzeów 
PTTK w Bieczt1, Jaśle . Kroś 
nie i Gorlicach - ot.o nie
które formy tej wspÓłpracy : 

Tak pokrótce wygląda pra 
ca oświatowa muzeów woj. 
rzeszowskiego. Jej wyniki 
w dziedzinie upowszechnie
nia kultury i sztuki są nie
poślednie. ale niewystarcza
jące. Miarą wzrastających 
potrz€'b kulturatnych jest mię 
dzy innymi frekwencja w 
muzeach, która do chwili o
becnej w samym tylko Rze
szowie przekroczyła 17 tysię 
cy osób. Fakty te są d!anra 
cowników muzealnych na~ro 
d'1 i zachętą do dalszych wy
siłków. 

Mgr Irena Kiernożycka 

Ciekawostki 

wydawnicze 

«NĘDZNICY» 

w kilk.udziesięciu tomach 

Od roku 1952 Muzeum O
kręgowe w Rzeszowie 

wraz z podległymi sobie mu
zeami, bierze udział we 
współzawodnictwie międz.v
muzealnym, w wyniku któ
rego w roJw 195·1 muzeum 
uzyskało I miej!'lce wśród 
wszystkich współzawodniczą 
cych muzeów w Polsce, na
leżących do III grupy. Dzię
ki szeroko zakrojonej akc]' 
oświatowej , wymienione mu 
zea zwiedziło w roku ubie
głym 75.000 osób. Przyczyni
ło się do tego urząd zenie 20 
wystaw oraz 436 oaczytów, 
jakie 'W-ygloszono w tym cza
sie. Częste zmiany ekspozy
cj1, wystawy czasowe urzą
dzane w związku z różnymi 
obchodami państwowymi, 
wystawy oświatowe i objaz
dowe jednaią dla muzeów 
wielu zwiedzających. Naj
ważniejsze z nich to urządzo 
na przez Muzeum w Rzeszo
wie w roku ubiegłym wysta
wa z okaz.ii 600-lecia m. Rze 
'szowa i ID-lecia Polski Ludo 

z wystU1J.'Y Muzeum Okręgowego w Rze~zowie pf. "Rozwój 
narzędzi rolniczy ch" 

W P,adze przy ul. Kraskow· 
sklej znajduje się .lUljwlększa w 
Eur,>ple drukarnIa książek dla 
niewidomych. Drukuje się tu 
pismem Brallle'a najro7.m8itsze 
książki dla tych nles.zczęśllwych. 
ale jakże pilnych czytelników. sunki i prace dzieci w wieku 

przedszkolnym. 
Odczyty o różnorodnej i 

bogatej tematyce z dziedzi
ny historii i sztuki, archeolo
gii, etnografii' itp., ilustro
wane przeźroczami i orygi
nalnymi eksponatami, wy
głaszali praco\\'I1!CY WSZyst
kich muzeów po wsiach. ob
slugu.iąc szkoły, świetlice 
gromadzkie, PGR I spółdziel 
nie produkcyjne. Trzeba ~rzy 
tym podkreślić, że przy tej 
okazji traciło się bezproduk-

(wyciąć I zachować) 

W numerze dzisiejszym roz

poczynamy konkurs wy trwałoś

el, który obejmie zagadki za

warte w dzIesięciu koiejnych 

,,Nowinach Tygodnia". 

Zagadki zamIeszczane w tych 

numerach będą' punktowane, 

przy czym ilość punktów uzys

kanych przez naj wytrwalszych 

azaradzistów zadecyduje o lo

kacie w gronIe współzawodników 

do następujących nagród: 1. (za 

trafne rozwiązanie wszystkIch 

zagadek) - bon ksIążkowy war

tości 60 zł, dwie II . nagrody 

wartości po 40 zł I trzy III. na

grody wartości po 20 zl. 

NiezależnIe od tego rozlosowy

wane będą każdorazowo 3 na

erody w postaci bonów ksląt

kowych między czytelników, 

którzy w termInie lO-dniowym 

nadsyłać będą trafne rozwiąza

nia pod adresem redakcji z do

piskiem na kopercie: "Rozrywki 

umysłowe", 

Zagadka kołowa (4 punkty) 

Wpisać siedmiollterowych 
wyrazów o wspólnej środkowej 

literze .. O". Li tery w kra tkach 
oznaczonych prostokątam! da
dzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. dawny 
znajomy, 2. zwykle niedobra dia 
dzIecI męża, 3. słynny bIegacz 
czechosłowacki, 4. ryby. 5. po
trzebny w sądzie, S. inaczej, 
wspak. 

Co to jest? (1 punkt) 
Gdy chodzi - stać lub leżeć 

motet 
A chodzić umie też na ścianie, 

Stać nawet kiedy się pOlOży. I 
Zaś czasem bije, choć nie gani. 

PGR, POM i świetlic wiej
skich daje pozytywne rezul
taty. Wyróżnia się tu Mu
zeum w Jarosławiu, które 0-

toczylo opiekąkulluralną 
spółdzieln.ię produkCyjną w 
Ostrowie i SośniCY . Urządza 
się więc dla spółdzielców od
czyty, udziela porad świetli
cowych i konsultacji z za
kresu sztuki ludowej, tańca 
ludowego, stroju itp. Lud
ność wiejska odwzajemnia 
sIę za nią, pomagając w o
chronie zabytków przyrody, 
architektury, zabezpieczając 

zabytki archeologiczne i et
nograficzne. Zespół muzeal
ny odwiedza także świetlice 
w Wietlinie, Horyńcu, PGR ~ 
w Nienowicach oraz Nadleś- . 
nictwo w Horyńcu . . 

W propagowaniu nowych 

Partia Z mistrzostw szacho-
wych ZSRR. Obrona slowianska. 
BIałe: A. Kotow. Czarne: l. Kan. 

1. d4 cl3 2. c4 cS 3. Sf3 Si6 
4. e3 Gf5 5. Se3 e6 6. Gd3 Gxd3 
7. Hxd3 SbS-d7 S. O-O Ge7 (lep
sze bylo B... . ·Gb4) 9. dxe4 
10. Sxc'l O-O 11 . Gf4 (na !l. b3 
moglo nastąpić 11 . . .. e5 I jeśli 
12. dxe to 12 .... Sxe5) 11. ... Sf6x 
e4 12. Hxe4 Sd-f6 13. He3 HaS 
14. a3 Wf-e8 15. h3 Wa-d8 1S. GeS 
Sf-d7 17. b4 Ha4 18. Gc7 Wd-c8 
19. Gg3 b6 (czarne zmierzają do 
cS-cS, można bylo również grać 
19. '" aS) 20. Wa-bl Hc2 (nie na
leżało odch"dzić H z pola a4 
na którym zajmował on dobrą 
pozycj ę , lepsze bylo 20. ... a5) 
21. Wo-cl H-f S, 22. Wf-dl a5 
23. Hb3 axb4 24. exb4 Wc-al Sf6 
(rozstrzygający błąd po którym 
czarne nie mogą z powodzeniem 
broniĆ skrzydla H i piona c6) 
26. SeS Wxa1 '/.7. Wxal He4 (na 
27 .... Wc8 nastąpiłoby 28. Wa7. 
Jeśli 27 . ... c5 to po 2B . dxc bxc 
29. b5 I biale otrzymują silnego 
wolnego piona) 28. Hc3! (bardzo 
sllny ruch stwarzający groźby 
29. Wel I 29. f3) 2B .... WcB 
29. Kh2 He2 30. Wa7 Se4 al. Ha3 
Sd2 (na 31. .. . GfB nastąpiłoby 
równIeż 32. WaB) 32. WaS Wxa8 
33. HxaS + GtS 34. Sd7 hS 
35. Hxf7 I czarn", poddały. gdyż 
na 36. .., Sft + 37. KgI Hel na-
stąpi 38. Sf6+. I. Z. 

Obok tej drukarni znajduje 
się duta, 10 tys. tomów IIczl\
CR ' biblioteka, zalożona przed 
kilkudziesIęciu laty przez ociem 
nlah!80 muzyka czeskiego Karola 
Emanuela Macana. K9h,tkl ś~ 
oczywiście dnikowane wypukłym 
pismem Brallle'. I np. "Nędzni
cy" liczą kilkadziesiąt tomów. 

Z powieści pOlskich jest tu 
"Quo Vadis" Sienkiewicza w 22 

tomach, "w pustyni I.w P\l5Z- . 
czy" w. 8 tomach Reymonta 
"ZiemIa obiecana" w 13 tomach 
I :Iele Innych' dzieł klasykÓW 
polskich. 

·W ten sposób dzięki wielkiemu 
dobroczyńcy ludzkości LudwIkO
wi Brallle'owl, nauczono czytać 
ludzi · ś'tepych, udostępniając Im 
arcydzieła Uteratury ŚWiatowej. 

DIAGRAM 

A. Kotow l. Kan 
(białe) (czarne) 

pozycja po 29. Kh2 

białe: Kh2, Hc3, Wal, Se5 
Gg3, piony b4, c4, d4. f2. g2 
i h3 (11) 

czarne: KgB, He4,Wc8, Sf6, 
Ge7 plony 'p6. e6, e6, n, g7. 
i h7 (11) 

Nr 23 (269) . 

Witold Degler 

Przyjemną jest rzeczą niedzielna majówka, 
gdy "onaH przy boku, a w teczce "wałówl<a". 
Pod niebem pogodnym na lączce , nad rzeczką 
dopIeka ci slońce i twoje "słoneczko" ... 

Ach, jakte też milo poleżeć gdzieś w lesie -
aj, głód si .. odezwie I z chęcIą coś zje sIę . 

W ruch idą bułeczki, szyneczka, ja.leczk:t, 
l<onserwy I pIwko. Wiadomo - wycieczka. 
Wyznając n~.Idrotszej swą mIlość bez przerwy, 
to serce otwierasz - to pus.zkE: konserwy: 
Raz Chwytasz za prowiant, raz znów za dziewczynkęl 
to całus w usteczka - to spory "r.hapsH w szynkę i 
Dzle;, cal y Idylla upaja tam wa.. ta -
dopiero o z"łroku wracacIe do Jnlasta. 

Wraz z wami tysiące letników ruszają -
choć pary niejedne zostają w tym raju ... 
Naza.lutrz zaś słońce, gdy w lesie rozbłyska, 

ogląda ze smutkiem ślad obozowiska; 
W 'żakąlkach, gdzIe .goścl letaly w krąg kupki. 
zostaly papIery, pudelka, sl<orupki, 
butelki od kawy, wina, oranżady. 
slolki I puszki oraz inne śia,ty ... 
I tak się zmieniły "świątynie dumania" 

po owych śniadaniach wprost nIe do. poznania. 
Za las I powietrze, słońce, blękit w górze -
czy nie wstyd nam splacać tak lIasz "dług - w naŁun.'" 
Czy jest to kult pięklia, czy jest to kultura: 
wśród żywej natury ta ... martwa natura? 
Więc niechże spamięta tę prostą rzecz letnik, 
te łono przyrody - to przecież nic śmietnik. 

NaJwyłs7' wartoU serII wydanej z ol, azjl X-lecia PRL o cenie 
nominalnej 2 zł 18 gr w lwiorze jasnonicbicsl'im i ciemnonlebies. 
klm, poświęcona naszy m osi~gnięciom kulturalnym jest rcproduk. 
eJą obrazu "Lenino" p~cilla art. malarza Beliny. 

Obraz ten· znajduje się w Muzeum Wojska Polskiego w Warsza-
wie. J. Krywlak, 
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